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i KRASNOLUDKI
SZTU C ZK A  w  3 O D SŁO N A C H .



O S O B Y :

A nula
M atka
O jciec
K arm ołuch  — K ról
P aź
M ikerek —K r a sn a l
K rasn olu d k i
M atki
D ziec i



A n u la  i K rasnoludki
S z tu c z k a  w  3 o d s ło n a c h .

Odsłona I.
( S c e n a  p rz ed s ta w ia  ubogi pokoik .  Zn iszczony  stół.  2 k rzes ła .  

Ł óżka .  P o d  oknem  ko łyska .  P rz y  ko łysce  dz iew czynka) .

Anilla (kołysze i śp iewa)

T am  za  o k n em  św ia t różow y,
M ignął ra z  i zgasł...
J u tro  s ło ń ce  w stan ie  znow u.
T e ra z  sp a n ia  czas.
Śpij m ój R om ku, śp ij k o ch an ie ,
Mój b ra c isz k u  ś p ij . . .!
P rzy jd z ie  m am a. C hleb d o s tan ie sz ... 
M leczka k u p i ci...
O j — d a  — lu li — oj — d a  — lu li... 
M am a m le c zk a  da ,
P o c a łu je  i p rz y tu li,
Śpij już ... a —a —a...

(Pochyla  się  nad  k o ły sk ą  i m ó w i :)

N areszc ie  u sn ą ł. T ak  ju ż  j e s t  późno. S am a 
je s te m  śp iąc a  i zm ęczona  i t a k  b a rd z o  g ło ­
d n a . A m am usi je sz c ze  n ie  m a. P ie rze , p ie rz e  
i pew n ie  sam a  ju ż  n ie  m a sił. O d k ie d y  t a ­
tu ś  z łam a ł rę k ę  i n ie  m oże n ią  p o ru szać ,



m usi m am u sia  ta k  c iężk o  p racow ać, a ja  je j  
j e s z c z e  pom oc m e  m o g ę .

( P a t i z y  w okno)

Jak  ciem no... Na n ieb ie  ty le  chm ur. K ied y  
p rzy jd zie  m am u sia  ?
(za d rzw iam i c iężkie  k rok i .  W chodz i  k o b ie ta  w chustce  na  gło- 

wie i osuw a się na  k rzes ło ) .

A n u l a :
M am usiu ! (tuli  się do  niej)

M atk a :
A ch, ja k  m ię p le c y  b o lą ... (milczy, nag le  się zrywa) 

A nu lko  m oja ! ja k ż e ż  ja  m ogłam  u s ią ś ć ?  Ty  
je s te ś  zm ęczon a  i g ło d n a . M am usia już ci 
łó żk o  p o śc ie le . D a do łó ż k a  k o la c ję , o k ry je  
k o łd erk ą  i m oja  A nu lka  b ęd z ie  sp a ła  do sa ­
m eg o  rana.
(K rz ą ta  się, śc iele. K ład z ie  A n u lk ę  do łóżka,  p o tem  w ydobyw a 
z k o sz y k a  pół b o ch en k a  ch leba .  Sm aru je  k ro m k ę  m as łem  i p o ­

d a je  jej, wraz ze s z k lan k ą  m leka)

J ed z  m oje z ło tk o ...
A n u l a :

(je i pije. P o te m  od s ta w ia  n ied o p i tą  sz k lan k ę  i zasypia).

M atk a :
(p ochy lona  nad  ko łyską)

A R om uś śp i. U sn ą ł ta k i g ło d n y , a  tera z  
szk o d a  g o  budzić.
T akam  zm ęczon a , b ezs iln a , z łam an a ... 
P racow ać jed n a k  b ęd ę  do o s ta tk a .
Od rana  do n o cy . Od n o cy  do rana.
B o d z iec i są  g ło d n e . A  ja  je s te m  m atk a .
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(O tw ie ra ją  się  d rzwi.  Z r ę k ą  sz tyw nie  w y p ro s to w an ą  wchodzi
ojciec)

O jc ie c :
D obry w ie c z ó r ! C hociaż — cz y  m oże te n  w ie ­
czór b yć  dobrym , sk o ro  je s z c z e  p ra cy  n ie  
zn a la z łem  ?
A ja k  m o g ę  zn a le źć  p ra cę , k ied y  ręk a  le ż y  
ja k  k a w a ł d rzew a  i p oru szyć n ią  n ie  m o g ę ?  
A  je ś ć  s ię  ch ce . I je s z c z e  b ard ziej p ić. A ch , 
g d y b y  troch ę  g o r ą c e g o  m lek a  lub k a w y ...

(p a trzy  na  szk lankę )
Co to  ? M leko ?

M atk a:
T ak m lek o . A le  n ie  d la  n as mój drogi. My, 
rod zice , ja k o ś  p rzetrzym am y. M oże i nam  
b ęd zie  je s z c z e  le p ie j. A le  d z iec i — te  m u szą  
m ieć i ch leb  i m asło  i m lek o . O ne m ają  róść . 
M uszą b yć  zd row e. Ja  m a tk a  — d u szę  bym  
z s ie b ie  w yd a r ła , aby n ią  d z iec i nak arm ić.

K u r ty n a .

Odsłona II.
(Las. D ro g ą  idzie  sam a  A n u la  z k o sz y k iem  w ręce ) .

A n u l a :
B o ż e ! T aki sm utn y  m ia łam  sen . Śn iło  m i s ię , 
ż e  ta tu ś  b y ł g ło d n y  i m am u sia  b y ła  g łod n a , 
a n ie  m ie li co  je ść  an i co  p ić, bo ja  zjad łam  
ch leb  — i z ta k im , c iężk im  sercem  obudziłam  
s ię  rano . B o ż e ! B o ż e ! G dyby ta tu ś  b y ł zdrów ... 
G dyby b y ła  p raca  i je d z e n ie  d la  n as w sz y s t­
k ich  — i żeb y  m am u sia  m o g ła  od p ocząć...



(S iada  i ś p i e w a :)

J a k  j e s t  sm u tno , ja k  j e s t  źle,
K to  pom oże ? K to  ?
K iedy  ta tu ś  je ść  coś chce,
A le  n ie  m a  co...
G dy b ra c isz e k  k rz y c z y : p ić !
W szyscy  ch leb a  chcą...
J e s t  ta k  c iężko ... ż eb y  żyć,
M am a p ie rz e  w ciąż...

(Ź  d a le k a  d ochodzą  śm iechy  i śpiewy. C h ó r  dzieci śp iew a  za
sceną  :)

H e jż e -d a n a ! H e jż e -h a !
J a k i  p ię k n y  ś w ia t!
S łońce z ło te  b la sk i m a !
S łodko  w ie je  w ia tr !
Śpiew a p ta sz e k , p ach n ie  k w ia t,
C icho szum i la s ,
C ały  ro z śp iew an y  św ia t,
C iepło  w ita  n a s !
H e jże -d a n a ! H e jże -h a !
P ó jd źm y  w ian k i w ić!
H e jż e -d a n a ! T r a l- la - la !
J a k  je s t  d o b rze  ż y ć !

(Z p ieśn ią  w padają  dzieci na  polaną .  A n u lk a  z ryw a  sią).

Chłopczyk I.
O ! A n u lk a ... Co tu  ro b is z ?

Dziewczynka I.
A n u lk a  zaw sze  sm u tn a . N apew no  n ie  w ie. 
ż e  to  „D zień M atk i” ju tro .

Dziewczynka Ił.
J a b y m  te ż  b y ła  sm u tn a , gdy b y m  m ia ła  ta k ą  
s t a r ą  su k ien k ę .



Chłopczyk II.
P rę d k o , p rę d k o , bo  k w ia ty  s ą  p o trz e b n e , 
t rz e b a  ozdobić s tó ł i u łożyć  b u k ie ty .

A nu lka:
O B oże! C ałk iem  zap o m n ia łam ... T ak  m i by ło  
sm u tn o  i ź le , że  n ie  p o m y śla łam  n a w e t o tym , 
że to  „D zień M atk i”. Co j a  z ro b ię ?

Dziewczynka I.
M yśm y n ie  zapom nieli. J a  k u p iłam  m am ie  
k s ią ż k ę , R ysia  f lak o n , O leś a lbum ...

Chłopczyk II.
A ja  k u p iłem  m oje j m um usi z ło tą  b ro sz k ę .

A nu lka:
T a k ie  d ro g ie  rzeczy . A  g d z ie  w zię liśc ie  p ie ­
n iąd ze  n a  to  w sz y s tk o ?

Dzieci : (ze  śm iechem )

G dzie ? No chyba, że  u t a t u s i a ! P o p ro ś  tw ego , 
te ż  ci d a .

Chłopczyk I.
P ręd z e j, p rę d z e j, n ie  m a c z a su !

(o d d a la ją  się  z p o p rz ed n ią  p iosenką) .

Anulka:
T en k o szy k  m usi s ię  n ap e łn ić  p o z io m k am i! 
T ak  ich  j e s t  je sz c z e  m ało , a le  choćbym  tu  
do w ieczo ra  m ia ła  być, m uszę  p rzy n ie ść  p e ­
łe n  k o szy k  d la  m ojej b ie d n e j m a m u s i!

(K rąży  i zb ie ra  śp iewając)
Je szcze  je d n a , je sz c ze  d r u g a !
B ędzie  p e łen  k o szy k ...



O ! Jak  s ło d k o  ta m ta  m r u g a : 
„P roszę do m n ie, p ro szę”...
Ta sc h o w a ła  s ię  pod k rza cz ek ,
Bo s ię  p ew n o  w s ty d z i:
„Czy p an ien k a  do m nie ra czy  ?
C zy p a n ien k a  id z i e ? ”
Idę, id ę  p oz io m eczk o  !
D użo  u zb ieram y,
Tu tro szecz k o , tam  tro szecz k o ,
A  w sz y stk o  — d la  m am y.

(K rąży  i zb iera ,  po tem  w ypros tow uje  s ię)

O ! Jak  bo lą  p le c y !  Z upełn ie  ta k  sam o, ja k  
m am u się  po praniu ... A  k o szy k  m a led w o  
p rzy k ry te  dno. M uszę ch w ile czk ę  od p ocząć, 
bo ta k  m i c iem no p rzed  oczym a . N ie mosre 
s ię  sch y lić ...

(Siada.  G łowa op ad a  jej na piersi.  Zasypia .  Ciemnieje.) 
(Migocą św ia te łka .  S c e n ę  zapełn ia ją  k ra sno ludk i .  B iorą  się  za 

rę ce  i śp iew ają :) .
Z m ęczony d zion ek  id z ie  sp a ć ,
O k ryje  s ię  c iem n ością ,
A  m y do snu m u ch cem y g r a ć  
Z p ie sz c z o tą  i m iło śc ią .
Spij dzionku , śp ij, m y  tu  u cza t, 
B ęd ziem y  cich o  śp iew a ć ...
A ż u śn ie  z iem ia , tra w k a , k w ia t,
A ż stu lą  lis tk i d rzew a .
O ! K sięży c  w y sz e d ł ju ż  z za  chm ur
I p a trzy  tu  z u ś m ie c h e m ...-------
A  przy  n im  śp iew a  g w ia z d e k  chór,
Ą ż stru m yk  szum i ech em .
T ra-ra-d i-ra — tr a -r a d i- la .. .

Krasnoludek I.
H o-la -la  — N iech  k o ło  s t a n ie !
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P o p a trz c ie  tu ta j ,  k ró lu  — p a n ie ! 
D z iew czą tk o  ja k ie ś  cicho śpi.

K rasn o lu d k i :
O czym  te ż  ś n i?  A ch, o czym  śn i?

Krasnoludek  II.
N ad g ło w ą  w ia tr  sw aw olny  dm ucha...

K rasnoludek III.
P o p ro sić  k ró la  K a rm o łu ch a!

K rasn o lu d k i :
K ró lu  l P ro s im y ! D z iew czą tk o  śpi.
P ow iedz n am  ! p o w ie d z ! o czym  śni ?

K arm o łu c h -k ró l :
(purpurowypłaszcz ,  p rz e ty k an y  złotem, k o ro n a ,s iw a  b ro d a  do pasa)
C zego w rzeszczyc ie  ? C ie k a w sc y ! S z a le n i! 
S ięgn ij m i p az iu  do boczne j k ie szen i,
G dzieś ta m  w łoży łem  cudow ne lu s te rk o ...

Paź  - krasnoludek:
(s ięga  i poda je  królowi)

A le b ły szczące  • ••
Karmoluch - k r ó l :

L u s te rk o  — S reb e rk o , w id z isz?
C iek aw sk a  j e s t  m o ja  d ru ży n a ...
W łożą o k u lu ry . W yczyść je  m ój p az iu !

(P a ź  czyści je połą k a f ta n a  i p oda je  królowi)
A te ra z  zobaczm y, o czym  śni d z iew czy n a?
(Pochyla  się  w raz  z lu s te rk iem  n ad  śp iącą  A nu lą ,  k ra sn o lu d k i  

pochylają  się  pó łko lem  :)
O — ho — h o ! Co d z ieck u  się  m arzy ...
T y le  m a śm iechu  i szczęśc ia  n a  tw a rzy ... 
P e łe n  k o sz  poz iom ek  i k w ia tó w  b u k iec ik ,



D z ie w c z y n k a  j e s t  t e r a z  n a js z c z ę ś liw s z a
[w  św iecie !

( S z e p te m  do k ra sn o lu d k ó w :)

M a c h o re g o  o jc a .  N ie m o ż e  p ra c o w a ć ,
W ięc  śn i t e r a z ,  że  r ę k a  j e s t  c a la  i z d ro w a . 
B ie d n e  m a le ń s tw o . M usim y je j  p o m ó c , 
N ie c h a j s z c z ę ś l iw a  p o w ró c i d o  d o m u .

Krasnoludki:
H op — la  — la !  C h ło p a c y  — ju n a c y !
J a g ó d  d la  d z ie w c z y n k i! D o p r a c y ! d o  p r a c y !

(Z b ie ra ją )

Karmołuch - k r ó l :
M ik e rk u —k r a s n a l u ! C u d o w n y  l e k a r k u !
T y  z d ro w ie  je j  o jc u  z a n ie s ie s z  w  p o d a rk u . 
W eź  m a śc i p a c h n ą c e j  lilio w o  i b zo w o , 
M ieszan e j n a d  s ta w e m  w  n o c k ę  k s ię ż y c o w ą .

Mikerek - krasnal :
S k rz y d e łk a  d o b re , le k k ie  m a m ,
F u r - fu r ,  f u r - f u r  — p o le c ę  sa m .

(przym ocowuje  sob ie  sk rz y d e łk a  do ram ion  i wybiega)

Krasnoludki:
K ró lu  i p a n i e ! O to  p e łe n  k o s z y k !

Karmołuch - k r ó l :
J u ż  p r a c a  sk o ń c z o n a ?  W ięc  ro z e jś ć  s ię  p ro sz ę .

Krasnoludki:
(śpiewają)

Ż e g n a j n a m  n o c k o ! Ż e g n a j ! D o w id z e n ia !
I  ty  d z ie w c z y n k o  b y w a j z d ro w a  n a m !
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Już s ię  n a  w sch o d zie  s io n k o  rozp rom ien ia , 
I d z ień  s ię  zb liża  tu , do le śn y c h  bram .

(Znikają)

A n u l a  (budzi się)

G dzie je s te m  ? W  le s ie  ? P rzesp a ła m  n oc ca łą . 
O B o że ! T ak  dobrze, ta k  s ło d k o  s ię  sp a ło ...

(zrywa się)
A ch ! ja k  s ię  p rzestra szy  m a m u sia ! L ecę  do

[dom u.
Co t o ?  K o szy k  j e s t  p e łe n ?  W ięc  to  n ie  b y ł

[se n ?
(mówi cichutko)

Śniło  m i s ię  ta k  cu d ow n ie ... 
K rasn olu d k i z e  sw y m  k ró lem ... 
P o ch y la ły  s ię  n a d e  m ną,
P rzem a w ia ły  do m nie czu le .
U zb iera ły  m i p o ziom ek ...

[głośno]

To p ra w d a ! to  p ra w d a ! p ręd k o ! p ręd k o  do
[d o m u !

[wybiega]
Kurtyna.

O dsłona III.
[O gródek  przed domkiem]

Matka:
[kręci się zdenerwowana, łamiąc ręce]

Co z ro b ić?  Co z ro b ić?  S ta ł s ię  cu d : m ąż  
o d zy sk a ł n a g le  w ła d zę  w  r ę c e . Je s * zdrów . 
A le  d z ieck o ... d z ie ck o  m o je  zn ik ło . Szukam , 
szu k am  i n ie  m a je j.
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Ą nulu  m o ja ! G dzie j e s t e ś ?
A nula (w p a d a )

T utaj m am u siu !
M atk a:

D zieck o  m o j e !
( O b e j m u j ą  s ią )

Anula :
N ie g n iew a j s ię  m am usiu ... U sn ęłam  w  le s ie .  
B yłam  ta k a  zm ęczon a . A  m ia łam  ta k ie  p ięk n e  
sn y ... M am usiu! W eź od T w ojej có re czk i te n  
k o sz y k  p oziom ek , te n  sk rom ny dar w  dniu  
T w eg o  św ię ta , w  „Dniu M atki” i w ied z , że  
T w oja  A n u la  k o ch a  C ię b ard zo , bardzo . Ze 
m odli s ię  o zd row ie  d la  C ieb ie i zd row ie d la  
b ied n eg o  ta tu s ia ...

M atk a:
K ochan ie ... T y le  s z c z ę śc ia  w  jed n y m  dniu ... 
U śm iechn ij s ię  d z ie c in o : s ta ł s ię  cud, ta tu ś  
w y zd ro w ia ł i p oru sza  ju ż ręk ą . A  tera z  b ę ­
d zie  już m oże  i u n a s  ja sn o  i d ob rze.

Anula :
( s t o i  n ie ru c h o m o ,  a  p o t e m  k r z y c z y  r a d o ś n i e  :)

W ięc to  n ie  b y ł sen , to  b y ła  praw da. K rasno­
lu d k i zb iera ły  p oziom k i, k rasn o lu d k i u zd ro­
w iły  ta tu sia , k rasn o lu d k i w n io są  nam  sz c z ę ­
śc ie  do dom u. A  ty  od p o czn iesz  m am usiu .

(m ó w i  c ic h o )

I b ęd z ie  ju ż ja sn o  i b ęd z ie  ju ż d ob rze  
I m am a b ęd z ie  s z c z ę ś liw a  ja k  k ie d y ś ...  
Już b ęd z ie  p raca  i s z c z ę śc ie  i zd row ie , 
N ie b ęd z ie  tro sk i i n ie  b ęd z ie  b ied y .



B ęd ziem y  ty lk o  za w sz e  p am ięta li,
Jak  p ra co w a ła  w  p o c ie  czo ła  sam a,
B y nam  d o sta r czy ć  i ch leb a  i m lek a . 
T ak a  zm ęczon a , ta k a  s ła b a  m am a.
A p o tem  m am usiu  — T w e d z iec i urosną, 
I b ęd ą  ju ż m ądre i s iln e  i duże,
A  w te d y  n a jd roższa , u suną od  C ieb ie  
W sz y stk ie  z łe  c ien ie  i sm u tk i i burze.

Matka;
K o c h a n ie  m o je  •••
[Za sceną  ro z le g a  się  śpiew. Ze śp iew em  w chodzą  na  sceną  

dzieci z m atkam i]

C h ó r :
Z apachn ia ł m ajem  c a ły  św ia t,
Nad św ia tem  sto i s ło ń ce .
D ziś tra w k a , d rzew k o , l is te k , k w ia t,
Ma se r c e  g o re ją c e .
W  „Dniu M atki” k a żd y  szum i k rzew ,
I n isk o  je j s ię  k łon i...
I p ły n ie  rad ość, m iło ść , śp iew ,
A w sz y stk o , w sz y stk o  do n ie j!
Za rok  je j  s ta ra ń  — je d e n  d zień ,
Jak  s ło ń ce  lśn i n a  n ieb ie ...
M ilionem  ciep ły ch , s ło d k ich  drgn ień ,
D ziś s e r c e  lg n ie  do C ieb ie.
„D zień  M atki” dn iem  m iło śc i j e s t  
I d z iś  p o w ied z ieć  ch cem y ,
To w sz y stk o  co  p rzez ca ły  rok  
N a serca  d n ie  k ry jem y .
[Z o k rzy k iem  „Niech  żyją“ , tań c zą  dooko ła  m atek ]

K urtyna .





W DNIU MATKI
sz tu c z k a  w  3 o d słonach



O SO BY :

Wiaterek
Promyk
Różyczka
Goździk
Pachnący groszek
Niezapominajka
Narcyz
Bzy
Matka
Hanka
Bronia

(D z iec i-k w ia ty  mają na  g łowie w ianki  z kwia tów , k tó r e  p r z e d ­
stawiają ,  t r zy m ają  t a k ż e  te  k w ia ty  w dłoniach)



W „Dniu MatkiM
S z tu c z k a  w  3 o d s ło n a c h .

Scena  p rz ed s ta w ia  ogród. N a  t le  d rz e w  ścieli się  t ra w a  i ba r -  
wią kwia ty .  Główki kw ia tów  są  schy lone  w uśpieniu.

Wiaterek:
[wpada  na scenę]

F r- f r - f r -  a  co  t o ?  a  co  t o ?
J e s z c z e  d z iś  s ło n k o  r ą c z k ą  sw o ją  z ło tą  
G łów  śp ią c y c h  k w ia tó w  w c a le  n ie  d o tk n ę ło ?  
J e sz c z e  s ię  t u t a j  św ię to  n ie  z a c z ę ło ?  
A - f r - a - f r . . . ! D z e ń !  D z e ń !
F r o m y c z k u ! P ro m y c z k u  ! O b u d ź  s i ę ! Z rób
n  [dzień!
O budź P ro m y c z k u  ! O b u d ź  w s z y s tk ie  k w i a t k i ! 
S zep n ij im  w  u s z k a : w s ta w a ć ! d z iś  „ D z ie ń

M atki"
Promyk:

[wbiega w po d sk o k ach ,  po tem  zwalnia,  k rą ży  pomału i śp iew a]
p rz e s z ła  n o c  c ic h a  i c ie m n a  i d łu g a ,
N ad z ie m ią  i la s e m  ró ż o w i s ię  sm u g a .
G dzie s tą p ię ,  g d z ie  s ta n ę ,  u s u w a  s ię  c ień , 
o p ie w a ją  ju ż  p ta s z k i ,  o b u d z ił s ię  d z ie ń .

e ń -d e le , d e ń -d e le  — w s ta w a jc ie  ju ż  śp io sz k i, 
J ę z y c z k i ,  n a rc y z y , g o ź d z ik i i g ro s z k i,
J**y b ia łe ,  ró ż o w e  — o b u d ź c ie  s ię  w ra z !  

eń -d e le ! D e ń -d e le ! H o p ! H o p ! w s ta w a ć  c z a s ! 
Różyczka:

.  [p rze c ie ra  oczy]
-a -a ... C zem u  ta k  w c z e śn ie  k a ż e c ie  n a m

Tai i , . . . [w s ta ć  ?
k  lu b ię , t a k  lu b ię  sk u lić  s ię  i sp a ć .
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N arcyz:
[p rostu je  się]

H o lla  s ło n e c z k o ! D z ię k u ję  k o c h a n ie ,
Ż eś  p rz y sz ło  m ię  zb u d z ić . Z a ra z  N a rc y z

[w s ta n ie .
G oździk :

T ro s z k ę  s z k o d a , t r o s z k ę  s z k o d a , ta k b y m
[ je s z c z e  s ło d k o  s p a ł, 

A  te n  P ro m y k  g ło ś n o  b u d z i...
Promyk:

T rz e b a  k w ia tk u ,  ż e b y ś  w s ta ł .
Pachnący groszek:

W s ta ć ?  H e jż e  h a !  L en ić  s ię  n ie  lu b ię  j a !  
H u r r a ! H u r r a  ! j e s t  ju ż  d z i e ń !

Promyk:
K w ia tu s z k i ! K w ia tu s z k i ! B e ń - d e ń !

Niezapominajka:
M a le ń k a , n ie b ie s k a  N ie z a p o m in a jk a ,
B u d z i s ię  z a r a z ,  s k c r o  w s ta je  św it.
G dy  W ie tr z y k  le k k o , le d z iu tk o  p o w iew a ,
A  w ró b e l z a ć w ie rk a :  c i-w it!  c i-w it-w it . . .!

Prom yk:
K rz a c z k i b z u !  K rz a c z k i b z u !
P a c h n ie ć ! p a c h n ie ć , m o c n o  t u !

Wiaterek:
[p rze la tu jąc ]

W  n a s z y m  o g ro d z ie  ju ż  d z ie ń  ro z p o c z ę to . 
C ie sz m y  s i ę ! C ie sz m y , b o  w ie lk ie  d z iś  św ię to !



Kwiatki:
[chórem]

Ś w ię to  ?  J a k ie  św ię to  ? P o w ie d z  n a m
[W ie tr z y k u !

W iaterek;
S s s - s s s ! N ie k r z y c z e ć ! P r o s z ę ! J a  n ie  zn o szę

[ k r z y k u !
P rom yk:

N ie w ie c ie ?  S łu c h a jc ie !  M am y d z iś  „D z ień
[M a tk i”.

N arcyz:
N a jm o c n ie j d z iś  p a c h n ie ć  p o w in n e śm y

[k w ia tk i .
R óżyczk a:

C hcę b y ć  p u rp u ro w a , t a k  j a k  m iło ść  s a m a . 
N iech  w ie , ż e  j ą  k o c h a m  k a ż d a ,  k a ż d a  m a m a .

G oźd z ik :
N a js ło d z ie j, n a jp ię k n ie j  c h c ę  k w itn ą ć  i w o-

[n ieć
B y c u d n y , p a c h n ą c y  d o s ta ć  s ię  w  j e j  d ło n ie .

Groszek pachnący:
R óżow e k w ia tu s z k i ,  m o ty lk i  le d z iu tk ie  
O d p ę d z ą  o d  m a tk i  je j  t r o s k i  i s m u tk i .

Niezapominajka:
W  n ie b ie s k im  s e rd u s z k u  c o ś  p u k a  i d zw o n i, 
T o  p ie śń  o m a m u s i p o p ły n ie  d z iś  d o  n ie j.

B z y :
C a łą  n a s z ą  w oń , w s z y s tk ie  n a s z e  sn y , 
P rz y jm ie s z  m a m u s ie ń k o !  P rz e c ie ż  w ie sz , że

[bzy
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K w itn ą  ty lk o  z a  to  w  n a jc u d n ie js z y m  m a ju , 
B o c ie b ie  m a m u s iu  n a jm o c n ie j k o c h a ją !

Chór kwiatów:
N o c k a  p rz e s z ła ,  p rz e m in ę ła ,
Ś w it w s ta ł  w  p e r ła c h  ro s .
A  w  o g ro d z ie  s ię  ro z le g a  
W o n n y c h  k w ia tó w  g ło s .
N o c k a  p rz e s z ła ,  p rz e m in ę ła ,
Ś w it w s ta ł  p e łe n  lś n ie ń .
A  p io s e n k a  w k r ą g  w io n ę ła :
W ie lk im  j e s t  te n  d z ie ń .
L a  — la  — l a ------------

(M uzyka.  — B ale t .)
K ur tyna .

O dsłona II.
(Ubogi pokoik .  M atka  pochylona  nad  kołyską dz iecka .  O b o k ,  

na  s to l iku  — lek a rs tw a ) .

M atka:
U sn ę ło  m e  z ło tk o . O  B o ż e ! O  B o ż e !
K ie d y  s p o k o jn ie  g ło w ę  d o  sn u  z ło ż ę ?
K ie d y  sw e  s e rc e  z n o w u  u s p o k o ję ?
S y n k u  m ó j!  P ta s z ę .. .  S m u tn e  o c z k a  tw o je  
P ro s z ą  m ię , p r o s z ą : p o m ó ż ! A  j a  — m a m a  
S e rc e  ch c ę  o d d a ć  d la  c ie b ie  i s a m a  
N ie  w ie m  co  z ro b ić , j a k  p o m ó c ...
K o m u  p o w ie d z ie ć ?  U sk a rż y ć  s ię  k o m u ?  
C zu w am  p rz y  to b ie , n ie  sy p ia m , n ie  ja d a m , 
L ec z  ty  m i w y z d ro w ie j d z ie c in o  m a  b la d a !
(O p ie ra  głową na d łon iach  i zasyp ia ,  ale  po chwili z ry w a  się nie- 
spokojnie  i poch y la  nad  dz ieckiem . Do pokoju wchodzi ubogo 

odziana  dziewczynka.)
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Hanka :
M am usiut Z jedz — p r o sz ę ! N ie m artw  s ię

[k och an a .
S ły sza ła m , n ie  sp a ła ś  d o  sa m e g o  rana,
L ecz c ią g le  p rzy  d zieck u  p racu jąc  — p ła k a ła ś . 
A  tera z  p o p a tr z : k rom k a ch leb a  ca ła ,
I m lek o  ta k ż e  w  p ełn ej sz k la n c e  s to i.
T y s ię  rozch oru jesz . T eg o  s ię  n ie  b o isz  ?
Co zrob ić m a m u siu ?  U śm iechn ij s ię  ty lk o , 
O detchn ij d la  m n ie  jed n ą  le k k ą  ch w ilk ą ... 
No p ro szę ... O dpoczn ij... Ja  b ęd ę  czu w a ła . 
Ja  p rzec ież  n ap raw d ę n ie  je s te m  ju ż  m a ła  I

Matka:
( tu l i  ją d o  s ieb ie)

M oje dobre, d ro g ie , m a leń stw o  k o ch a n e ...
Hanka;

Z drzem nij s ię  m am usiu . Ja tu ta j z o s ta n ę .
(D rzw i o tw ie ra ją  się  c ichu tko .  W su w a  się  ślicznie  u b ra n a  

d z iew czynka)

Bronia:
C zy m ożn a  H anko ?

Hanka:
O ch, B ron iu  k o ch a n a !
C zekam  c ię , czek a m  od  sa m e g o  r a n a ! 
D la cze g o  ta k  późno  ?

Bronia;
N ie m og ła m . M am y d ziś  „D zień  M atki”. 
T atuś m i p rzy n ió sł k w ia ty , c ze k o la d k i, 
M usiałam  c z e k a ć , aż zbudzi s ię  m am a,
I w sz y s tk o  do łó ż k a  za n io s ła m  je j  s a m a :
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C udow ne k w ia ty , c u k ie rk i w raz  z k s ią ż k ą , 
Z w iązane  b łę k itn ą , a tła so w ą  w stąż k ą .
A  w  ś ro d k u  b y ła  c z y śc iu tk a  k a r te c z k a :  
„N ajd ro ższe j M am usi — w  „Dniu M atk i”

C ó reczk a .”
(N ag le  z p rz e s t r a c h e m )

Co ci j e s t  H a n e c z k o ?  C zem uś p o sm u tn ia ła ?
Hanka *,

B ro n iu ! J a  m am ie  n iczeg o  n ie  d a łam .
Mój ta tu ś  d a le k o . Jed z ie  p ra c y  szu k ać .
I choć m i se rc e  z bó lu  s tu k a , p u k a ,
Nie m ogę  n ic  k u p ić . Nic d la  m o je j m am y.

Bronia :
N ie p ła cz  m o je  z ło tk o !  R ad ę  sob ie  dam y.
U b ab c i j e s t  o g ró d . Są cu dne  k w ia tu sz k i, 
B ab c ia  n ie  odm ów i p ro śb ie  sw o je j w nuczki.

H an k a:
O ch, B ro n iu !

B ron ia:
W iąz a n k ę  s ię  złoży...

M atka:
(budzi  się)

Ju ż  p ó ź n o ?  O B oże!
Hanka :

N ie m a rtw  się  m a te cz k o ,
O d p o czę łaś  tro c h ę  i śp i ta k ż e  dz iecko .
Idę  do  B ronusi i w ró cę  p rę d z iu tk o .

Hanka i B ronia1 
Idziem y, idziem y, c z e k a j n a s  o g ró d k u !

K u r ty n a .



Odsłona III.
(O g ró d  jak w scenie  I)

Bronia i Hanka;
(k rą ż ą  po scen ie  i śp iew a ją  :)

K w iatu szk i k och a n e , w  s ło n eczk u  ro zk w itłe , 
P a ch n ą ce  c iep łem , w iosn ą  i w ie trzy k iem . 
K w iatu szk i k r ó le w sk ie , cu d n e, o g ro d o w e, 
S to k ro tk i b ia łe , ró żo w e  i d z ik ie .
P ó jd z iec ie  k w ia tu szk i do jed n ej m am usi,
B y p ach n ieć  d la  n iej rad o śc ią  i s iłą ,
Ż eby ju ż m am u si s ło n eczn ie j i le p ie j ,
Ż eby ju ż m am usi za w sze  dob rze b y ło .

Różyczka:
Są d z ie c i!  Już p r z y sz ły !  N areszcie! N areszcie!  
D la m a m u si?  P ro szą ! W eźc ie  n as, zab ierzc ie!

N arcyz:
Już pachną, w on ieją  i z ło te  m am  ok o , 
B ie lu tk ie  p ła te c z k i z ro śn eg o  p otok u ,
Pójdą j u ż ! pójdą ! W eź m ią d la  m am usi!

Goździk :
I G oździk  d ziś  p ach n ieć  i c ie sz y ć  sią  m usi.

Groszek pachnący:
Ja je s te m  p a ch n ący  i s ło d z iu tk i G roszek . 
N ie zap om n ieć  o m n ie, b ard zo , b a rd zo  proszą  !

Niezapominajka:
M alutka, n ieb ie sk a  n iezap om in ajk a  
K ocha m am u sie  i sk ła d a  im  cz e ść . 
Z abierzcie  m ią d z iec i, z erw ijc ie  d z iew czy n k i, 
Bo m ią m u sic ie  te ż  w  b u k iec ik  w p leść .
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Bzy:
B zy  b ia łe , ró żo w e , są  k w ia tó w  ozd ob ą, 
Z ab ierzcie  n as d z ie c i, za b ierzc ie  z e  so b ą !

(Dziewczynki uk ład a ją  bu k ie ty )

Głos matki:
J e s t  tu ta j H a n e c z k a ?  J e s t  m oja  p o c ie c h a ?  
C hodzę c ię  szu k a ć , b o  ta tu ś  p rzy jech a ł.

Hanka i Bronia
A ch !

M atka:
(wchodzi  na  sceną)

T a tu ś p ra cę  m a !
Hanka:

M am u siu ! Od d zisia j, od św ię ta  „D nia M atki” 
B ęd ą  ju ż  zd row e d z iec i, tw o je  k w ia tk i.
Za to , ż e ś  dobra, ż e  k o ch a sz  n as sz c z e r z e ,  
T en d zień  c i ju ż  w sz y s tk ie  k ło p o ty  z a b ie r z e ! 
C oś m i ta k  w  sercu  m ocno s ię  o d zy w a :  
M am u siu ! T y  m u sisz , m u sisz  b y ć  s z c z ę ś l iw a !

(P o d a je  jej kw ia ty )

Chór kwiatów:
N iech  ż y ją  m a m u sie ! C ześć  m am usiom ! C ześć! 
D ziś  w sz y s tk ie  k w ia ty  ch cą  w  w ie n ie c  s ię

[sp leść ,
I serd eczn y m i, p ach n ącym i s ło w y ,
O p leść  m am usiom  ich  k o ch a n e  g ło w y .

( T ań czą  doo k o ła  m atk i)
K ur tyna .



R E N I A i J U L E K  
W „DNIU MATKI”
O b ra z e k  w  3 odsłonach .



OSOBY

Renia
Julek 
Matka
Fela
Słowik
Wiaterek
Matka Feli



Renia i Julek w „Dniu Matki”
O b r a z e k  w  3 o d s ło n a c h *

Odsłona I.

M atka:
(pochy lona  nad  łóżk iem  Ju lk a )

W staw aj m ój ś p io s z k u ! O budź s ię  J u lec zk u  
W sty d zę  s ię  s ło n k a , ż e  sy n e k  w  łó żeczk u , 
Gdy on o  od  d aw n a  na n ieb ie  ju ż św iec i,
I za ra z  do s z k ó łk i b ęd ą  śp ie sz y ć  d z iec i.

Wbiega Renia:
H allo J u le c z k u ! Już je s te m  ubrana.
D ziś w ażn a  p raca  c z e k a  p rzec ież  na n a s !

Julek:
(od rzuca  k o łd e rk ę  i w yskaku je  z łóżka)

D zień  d ob ry ! D zień  d ob ry ! Z asp a łem  s ię
[ tr o s z k ę !

Podaj m i p ręd k o  san d a łk i, p o ń czo szk ę !  
N apom niałem  ca łk iem , ż e  ju tro  j e s t  „D zień...”

R enia:
P sst! T a jem ń ica ! A le  z c ieb ie  le ń !

Matka:
A ! ś lic z n ie !  ś lic z n ie !  T ak  d zień  za czy n a ją , 
Ne w o b ec  m am u si ta jem n icę  m ają  ?
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Dzieci:
( rzuca ją  sią jej na  szyją)

Ej, n ie  m a m u siu ! to  ju ż ca łk iem  b lis k o ! 
Z ob aczysz, zo b a czy sz , p o w iem y  ci w s z y s tk o !

K u rty n a .

O dsłona II.
O g ró d e k .  D z iew czy n k a  g rzeb ie  w piasku, robi  b ab k i  i w sadza  

w nie ga łązk i .

Renia i Julek:
( idą z t o re b k a m i  do szk ó łk i)

J ak  s ię  m asz  F e lu ! A  co  ty  tu  ro b isz?
F e l a :

D zień  d o b ry ! O gródek  ś lic zn y  sa d zę  tu ta j
[so b ie .

Julek:
E, ta k i o g ró d ek . R obota  F elu si...

R e n i a :
A  co  n a  ju tro  zrob isz  d la  m a m u si?
B o ja  ju ż w y p lo tła m  k o s z y c z e k  z w ik lin y ...

Fela :
T w oja m am u sia  m a ju ż  u rod zin y  ?

J u l e k :
T ak a  g łu p ia  F e la . Z am iast n iszczy ć  k w ia tk i, 
M yśl o  tym , ż e  ju tro  j e s t  p rzec ież  „D zień

[M atki”.
A  ja  od daw na sta ra n n ie , p ow o li,
U p lo tłem  d la  m am y ta k i ś lic zn y  s to lik .
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R e n i a :
D ziś pani w  sz k ó łc e  da farb y  czerw on e, 
N ieb ie sk ie , b ia łe , ż ó łte  i z ie lo n e .
K ażdy p om alu je  ja k  m u s ię  podoba .

j u l e k :
A  F e la , F e la  ta  m ądra o so b a ,
K lei so b ie  b ab k i, b a w i s ię  aż  m ilo ,
T ak, ja k b y  ju tro  ca łk iem  n ic  n ie  b y ło !

F e l a :
(zw iesza  g łówkę)

R e n i a :
D ok u czasz  je j  Julku, to  bard zo  n ie  ład n ie . 
Skąd  m ia ła  w ied z ieć  ? To z n ieb a  n ie  sp adn ie . 
P rzec ież  m a ła  F e la  do szk ó łk i n ie  chodzi... 
Z astan ów  s ię  F elu , je s z c z e  n ic n ie  szk od zi, 
Jutro j e s t  „D zień  M atki”, ta k ie  św ię to  m am y, 
A m y, w sz y s tk ie  d ziec i m am usiom  co ś  dam y.

J u l e k :
Już późno, a d ro g a  d a lek a ,
1 ty le  n as p racy  je s z c z e  d zis ia j cz e k a !

Renia i Julek:
P a! p a !  F e lu siu !

Fela:
Ł>o w id zen ia !

(Do siebie)
M am usia m a có rk ę  g łu p ta sk ę  i len ia ...

(G łośno)
N ie ! n ie  m a m u siu ! C hociaż z w ie lk im  trudem , 
2*obię d la  c ieb ie  te n  ś lic zn y  ogró d ek .

(sadzi  znowu ga łązk i  w piasek)



T utaj k w ia tu szk i, tam  g a łą z k i sosen .
L ecz ja k  te n  o g ró d ek  m am usi z a n io s ę ?  
Znow u n ie  dobrze. Oj, k to  m i p o m o ż e ?
Co ja  dam  m am usi ? P orad ź dobry B o ż e !

(Z k ą ta  odzyw a się)

Słow ik:
C ioch-cioch  — tio ch -tio ch  — zm artw ion a

d ziew czy n k a ,
P o p a trzc ie  ja k  m y śli... J a k a  sm utn a  m inka... 
P rz y ja c ie l W ia terek  p ew n o  rad ę da.
P o le c ę  do n ieg o , c ioch -c ioch -cioch  — p a ! p a !

(o d fru w a)

Fela:
Ś p iew ają  w e so ło  p ta sz ę ta  n a  d rzew ie ,
A  m nie j e s t  ta k  sm utno, bo n ic a n ic n ie  w iem .

W latu je
Wiaterek;

F r-fr-fr ... P osłu ch aj d z ie w c z y n k o ! P rz y sy ła
[m ię s ło w ik ,

N ie m artw  s ię  m a lu tk a , ja  c i co ś  op ow iem . 
P an  B ó g  n a  to  s tw o r z y ł t e  p a ch n ące  k w ia tk i, 
B y u c ie sz y ć  nim i i d z iec i i m atk i.
N ie w y ry w a j k w ia tk ó w , b y  w  p iask u  j e  s a ­

ldzie,
P osłu ch aj W ia terk a , on  d obrze poradzi. 
K w ia tu szk i s ię  m u szą  p o żeg n a ć  z ogrod em . 
D o sta n ą  m am u się  i f la k o n  i w odę.

(Dmucha)

F u -fu -fu ! A  do m nie, a do m nie,
K w ia tu szk i p a ch n ące  s ło d k o  i ogrom n ie .

(zjawiają się dz iec i-k w ia ty  z k w ia tam i w dłoniach)

P o ch y lc ie  g łó w k i, n ic s ię  w am  n ie  s ta n ie ,
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Pójdź śliczn y  kw iatuszk u , pójdź do m nie
[kochanie.

(Kwiatki chylą  g łówki.  W ia t e r e k  wyjmuje z ich dłoni k w ia ty  
i uk łada  b uk ie t )

F ela :
A ch dobry W iaterkuI Ja ci tak  dziękują!

Wiaterek:
(podaje jej b u k ie t )

Nie m a za  co, p ro szą ! S zczęśliw y  s ię  czują,, 
że psotny W ietrzyk przydał s ię  raz kom u.

F e la :
A teraz kw iatuszk i do w od y! Do dom u!

(W ybiega)

K urtyna .

O dsłona III.
(R en ia  i Ju le k  nak ry w ają  s tó ł ob rusem . U s taw ia ją  fi liżanki .  

R en ia  na lew a  kawą. Ju le k  sm aru je  bułki.)

Matka:
(wchodzi)

R enusia! J u lek ! W staw ać! Czas do szk ó łk i!
(ze zdziwieniem)

Co to ?  Na sto le  je s t  kaw a i b u łk i?
Już dzieci ubrane ? A  to  co się  sta ło  ?

Renia:
Mamusiu! To jednak troszeczk ę za  m ało...
Za ca ły  rok pracy, op iek i, m iłości,
Tylko dzień jed en  tu do nas zagościł, 
wtłzień M atki” m am usiu. Ty dla nas pracujesz

[i c iężej i dłużej,



A  m y  w  d n iu  ty m  je d n y m  c h c e m y  to b ie
[ s łu ż y ć !

J u l e k :
Co d n ia  m a m a  k rę c i ,  k rę c i ,
M ie le  k a w ę  c ię ż k i m ły n e k ,
W te d y  je s z c z e  śp i c ó re c z k a ,
J e s z c z e  c h ra p ie  m a ły  s y n e k ,
A  r a z  w  ro k u  n ie c h  m a m u s ia  
W id z i, że  co ś  te ż  u m iem y .
P a t r z  m a m u s iu !  J a k  c u d o w n ie  
M asłem  b u łk ę  s m a ru je m y !

Matka :
(tuli je do siebie)

R en ia :
O  m a m u s iu ! to  d la  c i e b ie !
W eź  o d e  m n ie , b a rd z o  p ro s z ę !
S a m a  p lo tła m , m a lo w a ła m ,
N a p a m ią tk ę  w eź  te n  k o s z y k .

J u le k :
(sunie stolik)

U f, u f !  t a k i  c ię ż k i!
S am  z ro b iłe m , w id z isz  m a m o ?
P a n i t r o c h ę  m i p o m o g ła ,
R e s z tę  s ię  z ro b iło  sa m o .

(K to ś  puka)

M a tk a :
P r o s z ę !

(W chodz i  F e la  z m atką)

Matka Feli:
Ą , d z ie ń  d o b ry !
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Matka Reni  i Julka:
W itam  P a n ią ! Co n o w e g o  tam  s ię  s ta ło ?

Matka Fel i:
P op atrz  P an i ja k i b u k ie t m oje d z ieck o  d z iś

[m i d a ło !
A le  n ie  ch ce  w  dom u s ied z ieć .
W ciąż do szk ó łk i s ię  w y ry w a .

F e l a :
T ak m am u siu ! ty lk o  w  szk ó łc e  
B ęd ę m ądra i s z c z ę ś liw a !

Renia i Julek:
O ! ja k  d ob rze! F e la  z n am i!
I „D zień  M atki” d zisia j m am y!

R e n i a :
T eraz Ju lku , ta k  ja k  w  szk ó łc e ,
My m am usiom  za śp iew a m y .

(Ś p ie w a ją )

N iech aj ż y je  nam  m am u sia !
M oja, tw o ja , w sz y s tk ie  w ra z!
N iech aj ży ją  w sz y s tk ie  m am y,
K tóre ta k  k och a ją  n a s !
C ześć m a m u sio m ! My ich  d ziec i,
W ciąż im  ch cem y sz c z ę śc ie  n ieść . 
N iechaj ż y ją !  N iechaj ż y ją !
C ześć m am u siom ! C ześć  i c z e ść !

K u r t y n a .





URODZINY NUSI
O brazek w  jednej odsłonie



OSOBY

Nusia
Oleś
Hala
Zula



Urodziny Nusi
O brazek  w jed n e j odsłonie*

( P o k o k  dz iecinny. N a  s to l iku  z as taw a  : c ia s ta ,  owoce, szklanki .  
N a  małym s to l iku  o b o k :  zabaw ki ,  książeczk i ,  kwiaty .  S i e d z ą .  

Nus ia ,  Zula, O le ś  i H a la . )

Nusia:
Bardco d z ię k u ję  i bard zo  s ię  c ie sz ę ,
Żeście d ziś  p rzy sz li na urodziny .
P ro s ię , s k o s z tu jc ie : to  c ia stk o  z w iśniam i,, 
A  to  h erb a ta  z d om ow ym  w in em .

Oleś:
(B ierze  c ia s tk o )

B ard io  sm a k u je . M ów ię w am  d ziec i,
Że u iodziny , rzecz  to  w sp a n ia ła .
Popatrz N u sień k o  i le ś  za b a w ek ,
I i le  c ia stek  d z is ia j d o sta ła .

Nusia:
A c h ! urod zin y  — to  ta k ie  św ię to ,
Które n a p raw d ę k o ch a ć  s ię  m usi.
T y le  je s t  g o śc i, ty le  za b a w ek ,
A  w seystk o , w sz y s tk o  ty lk o  d la  — N usi.

Hala:
Kied? b y ć  m ają  m e urodziny ,
T o d u g o  p rzed tym  se r c e  m i p u ka .
G dy w racam  z n ian ią  cod zień  z e  szk ó łk i, 
S ta ję  p rzed  sk lep em , p a trzę  i szu k am .
Która to  la lk a  b ęd z ie  te ż  m o ją ?
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K tóre naczyńka kupi m i ta to ?
A  którą  piłką od babci d ostan ą?
I ile  cudnych, pachnących k w ia tó w ?

O leś :
Em* 6««« Lalki, kw iaty ... T akże mi rzeczy! 
Czym też  sią m ogą c ieszyć  dziew czynki!
Bo ja  dostałem  konia, bąbenek,
A rm atką, w ojsko i karabinki.

Hala:
T yle m ów im y, opow iadam y,
A le  to  przecież n ie je s t  ciek aw e,
Naprzód m usim y sob ie  oglądnąć  
Tą ca łą  m asą ślicznych zabaw ek.

Nusia:
O proszą! Lalką mam  od tatusia ,
W ózek od n iego  i poduszeczk i,
N aczyńka, kuchenka, to  je s t  od babci,
Te gry^ kupiły  m oje c io teczk i,
Od w ujka — balon, kuzyn dał k siążk i,
A  tutaj kurcząta, p ie sek  i krow a,
To w szystk o  raząm  w  ślicznej skrzyneczce  
P rzesła ła  kuzynka z sam ego  Lwowa.

D ziec i:
A ch! ja k ie  Śliczne!

Ile  tu  
Bzu, m e  
Popatrz iNusi 
Moznaby zro

k w iatów : fi< 
iezab u d ęk ) ,

iołkci *ow, - li i ' -  " i  ¥narcyzów ,

czny
tw ą g ^ p p k ą ju , 
ty ogrod ek !
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Hala:
A c h ! Z u lu ! C zem u nie^ m ów isz  ?
D o tw o ich  urodzin  c o s  ty  d o sta ła  ?

Zula:
(opuszcza główkę :)

Ja  n ie  p am iętam . B o n ig d y  je sz c z e ,  
N apraw dę ta k ic h  urodzin  n ie  m ia łam ...

Dzieci:
J a k to ?  D la c z e g o ?

Zula:
M oja m am u sia  n ie  m a  p ien ięd zy .
M am a p racu je  p rzez d z io n ek  ca ły ,
Ż eby m ię  ubrać, żeb y  z g o to w a ć ,
Ż eb yśm y ch leb a  do s y ta  m ia ły .
O dchodzi rano n a  ty le  god zin ,
A  p o tem  ta k a  zm ęczon a  w raca .
A le  s ię  c ie sz y , bardzo s ię  c ie sz y ,
G dy ch leb  j e s t  w  dom u, k ie d y  j e s t  p raca ...

Dzieci: ,
Zula m a m am ę, sz c z ę ś liw a  Zula...

Oleś i Hala:
A  m y m am u si n ie  p a m ięta m y .

Nusia;
T y le  je s t . lu d zi, ta k a  rodzina ,
A  ta k  j e s t  sm utno, b o  n ie  m a m ainy...

, (zryw a się)
Z ulusiu d ro g a ! Z ło ta  Z u le ń k o !,
Z abierz za b a w k i, w eź  la lk ę  m c y ą !
K sią żk i i k w ia ty  ta k ż e  w e ź  so b ie ,
A le  m i oddaj m am u się  tw o ją .
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(z prośbą)
Z uleńko... M nie je s z c z e  n ik t n ie  od m ów ił, 
B o p rzec ież  w sz y sc y  k o ch a ją  N usię ... 
Z god zisz  s ię ?  P ra w d a ?  Ja  c lę  ta k  p ro szę , 
D aj m i Z u leńko tw o ją  m am u się ...

Z u l a :
(z przestrachem)

O ddać m a m u się?  M oją m a m u się?
T o ta k ie  d z iw n e  i trudne s ło w a ...

N u s i a :
Za jed n ą  m a m u się ! J ed y n ą  m a m u się !  
W szy stk o m  ci Zulu oddać g o to w a !

Z u l a :
N ie dam  m a m u s i!

(ciszej)
P óźn y m  w ieczo rem ,
Tą ca łk iem  ciem n ą , c ich ą  go d z in ą ,
K ied y  n a  n ieb ie , ną c iem n ym  n ieb ie ,
H en  d o o k o ła  w c ią ż  chm ury p łyn ą .
D o  łó ż k a  k ła d z ie  m ię  m oja  m am usia,
I ta k  m ię  g ła d z i c ie p ło  i m ięk k o ,
N ie j e s t  m i sm utn o , n ie  j e s t  m i s tra szn ie ,  
G dy c ich o  p o w ie :  „m oja Z u leńko...”
B u d zę s ię  rano, o tw iera m  o czy ,
C zasem  ju ż  d zień  j e s t ,  lub  je s z c z e  ciem no, 
A  ju ż m am u sia  z sw o im  u śm iech em  
I p o ca łu n k iem  s to i n a d e  m ną.
O ch! B iedn e d z ie c i!  n ie  m a c ie  m a tek ...
P rzy  m n ie  m am u sia  s to i ta k  b lisk o ...
N ie je s te m  b ied n a ! je s te m  b o g a ta !
M oja m am u sia , to  m oje  w sz y s tk o !

Kurtyna.



W I E R S Z E
DO

„DNIA MATKI“





W iersze do „Dnia Matki”
I i !  <1 ■

P op atrz  M am u siu ! Maj j e s t  n a  d w orze, 
Ś w ia t c a ły  jed n y m  j e s t  k w ia tem .
T ak  sam o m ajow o d ziś  w  sercu  j e s t  m oim , 
K w itn ą  tu  b zy  i b ła w a ty .
N ieśm ia łe  f io łk i ch y lą  tam  g ło w y ,
K on w alia  p ach n ie , odurza ,
N a sam ej g łą b i za k w ita  p ą czek .
C zujesz M am usiu? To róża ...
D ziś m oje  se r c e  j e s t  b arw nym  ogrodem ,
W  k tórym  s ię  d zw on ek  k o leb ie ...
T y w ie sz  M am usiu, sk ą d  p rzy sz ło  to  w sz y stk o , 
J y  w ie sz , że  ty lk o  d la  C ieb ie ... (
D zis ia j w  Dniu T w oim , w  to  św ię to  m ajow e, 
Staje p rzy  T ob ie ta k  b lisk o ...
I chcą  Ci n ajd roższa  i  chcą Ci jed y n a , 
Z łożyć p o d z ięk ą  za  w sz y stk o , 

i Za se r c e  T w oje, za  c ie p łe  d ło n ie ,
1 Za b ezm iar u czu cia  T w eg o ,
{ P rzyjm ij M am usiu w  D niu te g o  Ś w ię ta ,
I T e k w ia ty  serca  m ojego .

*  *  *

D roga  M am u siu ! Z aw ita ł „D zień  M atki ,
A  jam  je s t  je s z c z e  m a lu tk i.
L ecz d ziś  Ci ży cz ę , żeb y  o d e sz ły



W sz y s tk ie  Tw e tro s k i i sm u tk i.
B ądź zaw sze  szczęśliw a , m ie j dużo  rad o śc i, 
I duzo, dużo słodyczy!
Bo te g o  d z is ia j w D niu T w ego  Ś w ię ta , 
M aleńk i sy n ek  Ci życzy .

*

Co to  M am usiu  ? Czy sk rz y p ce  m am  w se rcu  ? 
Bo cos ta m  g ra  ta k  c ich u tk o ...
P rz y tu l M am usiu sw ą g łow ę do se rca , 
P rz y tu l có re cz k ę  m a lu tk ą ...
S łyszysz M am usiu ? T ak  w  se rcu  coś dzw oni, 
Co się  ta m  dziś ro z d z w o n iło ?
W iem  ju ż , rozum iem . To d z is ia j „D zień M atk i”, 
A w e m nie  śp iew a  ta k  m iłość.
K ocham  Cię Mamo! Ty zaw sze  w iesz o ty m , 
Lecz dziś Ci to  pow iem  do uszk a ...
N achyl sw ą g ło w ę ! P o s łu ch a j m elod ii,
Co p ły n ie  z m ego  se rd u szk a ...

*  *  *

M am usiu k o c h a n a !  To ta k  j e s t  cudow nie,
Ze j e s t  to  św ię to : „D zień M atk i”.
Nie ty lk o  d la te g o , że  m ożn a  Ci śp iew ać  
I sk ła d a ć  p o d a rk i i k w ia tk i.
W idzisz M am usiu, j e s t  ty le  dn i sza ry ch , 
C iężkich  ja k  ch m u ry  n a  n ieb ie ,
W e w szy s tk ich  d n ia ch  sza ry c h , być m usi
,  . . . . [Tw a p ra c a ,
A je d e n  dz ień  ty lk o  — d la  C iebie.
D ziś Ci m ów im y, co zaw sze  czu jem y,



Co na d n ie  se r c a  s ię  ch ow a.
L ecz zrozum  M am usiu, ż e  w ob ec  u czu cia , 
N apraw dę n iczym  są  s ło w a .
W  tym  ,,Ś w ięc ie  M atki” j e s t  ty lk o  k ryn ica , 
Z k tó re j czerp iem y  te  sm ugi,
P e łn e  s ło n eczn e j, p rom iennej ja sn o śc i,
B y  rok  o z ło c ić  Ci d łu g i.
D ziś Ci sk ła d a m y  c z e ść  n a szą  serd eczn ą . 
W  im ien iu  sw oim  i św ia ta .
A  co  czu jem y , n iech  zn a jd zie  sw ój w yraz, 
W  ty ch  w  s łoń cu  ro zk w itły ch  k w ia ta ch .

*  *  *
(D ek lam ac ja  chóralna)

Idzie, id z ie  m a ła  arm ia,
M łodziutkich  ry ce rzy !
S trzeż s ię  M am o! K ażda M am o! 
Id ziem y u d erzy ć!
Idzie, id z ie  m a ła  arm ia,
Id zie  z m ocn ą  b ro n ią !
S łuchaj M am o! K ażda M am o! 
K arabiny d zw on ią .
K arabinem  je s t  d z iś  serce ,
K ulą — m iło ść  n a sza .
S trzeż  s ię  M am o! K ażda M am o! 
G roźnego p a ła sza .
N asza  k u la  — w  T w oje serce ,
M ocno d ziś c e lu je !
L eci s trza ł — to  m iło ść  n a sza !
K ażda M amo — czu jesz  ?
B a czn o ść! B a czn o ść! M ała arm io! 
S połem  o k rzyk  w zn ie ść !



N aszej M am ie ! K ażd e j M am ie ! 
W szy stk im  M atkom  cześć!

*  *  *

B oże — ja k  d z w o n i! B oże ja k  p u k a !
O ! T e ra z  znow u s ię  ś m ie je !
Co to  w  m ym  s e r c u ?  Co to  w m e j g ło w ie ?  
Co ra d o sn e g o  s ię  d z ie je ?
S łu ch a j M am usiu! To w szy s tk o  p rzez  C ieb ie! 
To po d  d o tk n ięc iem  T w ej d łoni 
W szy stk o  ta k  śp iew a, w szy stk o  ta k  sk acze , 
I dzw oni, dzw oni i dzw oni...
D zisia j „D zień M atk i” — to  D zień Tw ój j e s t
. . . .  .  . „ [M am o!I j a k ie  złozyc Ci s ło w a  ?
T ru d n o  M am usiu! M nie zaw sze  słów  b ra k n ie ...
W iesz  c o ?  Ty zaw sze  b ąd ź  z d ro w a !
I je sz c z e  M am u siu : b ąd ź  zaw sze  w eso ła ,
Do C ieb ie  n iech  szczęśc ie  s ię  śm ie je ...
O ! znow u coś dzw oni i śp iew a  i szum i...
Co w  se rcu  m oim  się  d z ie je  ?

VV
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